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Z A M E K  K L Ć E S ,
c z y l i :

P R Z E S  Ą  D .

e<:z napisana przez Panią Bar. M ontolieu , a z fra n . 
Dziennika M od y r. 1824. przez L  ę J

Gd/.ie ślad gw ąłtow nycli działań pozostał natury, 
W o d y  wielkie, p rzepaście , lub strzaskane góry, 
Alba zwaliska zam ków , lub baszty zapadłe,
Tam przerażone strachem pospólstw o wybladfe 
" id z i  d u ch y . Baśń łączy  do praw dziw ych  wieści 
Nagrodę c n ó t , a karę w ystępków  w  uicti mieści. 
Takich baśni kochanków , znalazło się w ie lu ; 
Gładzę je dla zabaw y, wraz nauki celu,
Ą  to ntożna powiedzidć dla takich pism ch w a ły : 

przykład lepiey u c z y , tak proste m orały 1 
' ' ' - - A . . . —

**ii
ioska K lćes , która niegdyś była 

steczkiera, znayduie się na granicy 
^dzielaiącóy Francyią od V a u d , nad 
R e g a m i rom antycznćy rzćk iO rby , nad 
w0r# wznosi się niezm iernie w ysoko  nad 

°dę odw ieczny m ost kamienny o ied- 
łuRu ; tóy rzćki koryto tak iest 

.  ryte pom iędzy sterczącemi izaw ieszo- 
j  nad nićm  głazami ógrom nych skał,
n, S° led w o  dostrzedz można. Zam ek 
J e .  położony b y f na górze panuiącćy 
J  miasteczkiem ; nie przedstawia ón 
s iak tylko sarnę rozw a lin y , sw ym

w idokiem  zaświadczające o ie - 
f  W ielkości, starożytności i przeszłćy 
ł letności: iedyna iego część , którąby 

Zc e zam ieszkać m ożna, iest sta- 
ti Wieża, w  potrzebie na pom ieszka- 
tyiŁ a w ięźn iów  do u życia ; reszta iest 

0 'tosem gruzów  zawieraiącym  w s o -
iK)d< tysiączne p ow aby  dla miłośnika 
Łna nyclx w id ok ów . Zdaie. się,, że ta
H ^ 0w a , kiedyś m ocna tw ierdza, bro- 

Tca tćy sŁczupłćy przestrzeni, n ie ied-

no musiała w ytrzym ać oblężenie. Na
w et możnaby się domyślać, że idy teraz 
zm ienione nazw isko b y ło  daw nićy Glefa 
(k lu c z ,  obron a ), a lbow iem  istotnie 
należy ią uw ażać za iedną z k iu czów  
Szw aycaryi. Ł ecz niech będzie co chce, 
ia woale nie m yślę zatrudniać się do-' 
chodzeniem ićy  tak od w iecznego i ciem 
nego początku , arii chcę się zaym ow ać 
w yszczególnianiem  iey Jhistoryi tak po
dług wszelkiego podobieństwa baieczney, 
i którćy opis bez wątpienia znayduie się 
w  kronikach szwaycarskich , nie przed
siębiorę w spom inać czćm  ona była pod 
ów cza s , gdy te mury w y w rócon e , te 

/w ieże  uszkodzone, te ganki, baszty, przy- 
sionki i te mosty zw odzone, będąc w  zu- 
pełney ieszcze całości i m ocy, zam ykały 
w  sw oim  obw odzie okrutnych ciemięży* 
cieli i tysiące niewinnych ofiar, ale tyl
ko chcę namieńić o ich rozw alinach  i ro- 

, mantycznćy ok o licy , w  którćy  są p o ło - 
żone , gdy te podczas pięknćy letnićy po*. 
Ey wraz z m oim  synem zw iedziłam  w  r . . 
1 8 .. i którćy wspom nienie zaw sze mi iest 
przyiem oe- D o tego opisu przyłączę tak
ie  i starożytną pow ieść, którą przez szcze
gólny wypadek dostałam, w oałe iednak 
niezaręczaiąc za ićy  rzeczywistość.

W  nayprzyiemnieyszy poranek m ie
siąca lipca w yiechaliśm y konno z odfe* 
głego o iednę lub dw ie m ile od Klees, 
starożytnego miasteczka R om anm otier, 
gdzie zostawaliśm y podczas naszego 
tamże1 pobytu u dobrego przyjacie
la , który przepędziwszy większą p o łow ę  
sw ego  wieku przy D w orze  , zvrąt'ony 
zatrudnieniami sw ego  urzędu i niespo- 
koynem  tamże życiem , odpoczyw ał po 
sw oich  pracach w  tern prawda trochę 

)(



od leg ły m , ale zawsze przyiem n^m  ustro
niu . Przedsiębiorąc naszą podróż nie 
m ieliśm y innego zam iaru, iak tylko 
% uwagą zw ied zić  -tę tak m ało dotąd od  
nas znaną cząstkę naszego pięknego kra- 
iu , która tyle w e  w szystkićm  rożni się 
od  roskosznych brzegów  Lim anu.

Przebyw szy okolice dzikie ale p o 
w a b n e , przybyliśm y nareszcie do Kić,es, 
gdzie parę' ch w il zatrzymać się um y- 
ślilśm y. W ię-e zobaczyw szy  przed ied- 
nym  dom em  siedzącą na ław ce  sta
ruszkę zatrudnianą zw iian iem  n ici, pro
siliśm y ić y ,  afcy nam p ozw oliła  u w ią 
zać nasze konie u  w r ó t ,  na co  
chetnie przystała a razem  i zapew niła, 
że  starannie będzie czu w a ć nad niem i. 
Naprzód udaliśmy się na w ysoko zaw ie
szony m ost, u stóp którego płynie p o 
m iędzy skałam i nadzw yczaynćy g łęb o 
kości bystra ale praw ie niewidzialna rzć- 
ka O rb. Storcem  rozciągające-się aż do 
ićy  brzegów  uzielenione przeyścia, w znie
c iły  w  m oim  synie ęhęó dostania się tam
ż e ;  nie m aiąc tyle o d w a g i, aby się p u 
ścić tak spadzistćm przeyściem , p o z o 
stałam  tym czasem  na,moście, i  opajfłszy 
się o poręcze ścigałaiji m oim  w zrokiem  
śpieszne kroki syna. D rzew a i krę
te ścićżki prow adzące pom iędzy skałami 
w k rótce  go ukryły m oim  oczom  ; m ocno 
tym  zatrwożona, gdy z  troskliwością spo
glądam za nirp przez krzaki , daie mi się 
słyszćć ie g o g ło s  w oła iący  na mnie, który 
prostopadle pbiiał się o m o ie u sży , i sa 
k tórym , gdy się obzieraiąc spoglądam ku 
przepaściom  rzćk i, spostrzegam m ego 
syna w  pośrodku ićy  koryta, zw olna  p o 
stępującego po kamieniach oderwanych 
z przyległych  skał, które zbyt by ły  ogrom 
n e, aby się dały unieść w odzie z ło sk o 
tem  z pom iędzy nich wy.pły w aiącćy.

postępuiąc wszedł aż pod łu k  m o 
stu i coraz dalćy się udaw ał, z wielką 
m oią  niespokoynością, gdyż wtć-m  m iey- 
scu rzeka będąc m ocno ścieśnioną, iest 
tćm  głębszą i hystrzeyszą, do tego oto
czon ą  z obiedw óch  strón skałami, w  któ
ry ch  woda w yryła  gatunek iaskiń czyli 
p ieczar niezgłębionych, JUrwiska skał

na których w idziałam  idącego syn9; 
w yd a w a ły  m i się być śliskiem i, gdy2 
troskliwa matka zawsze znaydżie pr*)- 
czynę do obaw y, ch oćby  naw et niebe*' 
pieczeństwa w ca le  nie b y ło ,  iak tylk 
w  ićy  wyobraźni. —  W ię c  zaczęłam 
wszystkich sił na niego w o ła ć ,  aby n8* 
tychmiast do mnie p o w ra ca ł; chciał °®
także cos do m nie m ów ić, ale huk w o
dy i znaczna odległość nie d ozw oliły  j1® 
iego s łów  zro z u m ie ć , chociaż iego g*° 
ob ił się o m oie  uszy: ieszcze %°
w idzia łam  z ob ied w óch  strón mo**®’ 
ale niedługo to .trw a ło , nietylk®
że w krótce iego głos u c ic h ł , ale naWe 
iego postać zupełnie mi z oczu znikł?* 
Nadaremnie w ołam  i spoglądam, nigd2,e 
go  ani w id z ę , ani słyszę; w oda tylk® 
pieniąc się, z hukiem w stępow ała do 13'  
skiń i wytryskała z n ich ; to m i przy w i? ' 
d ło  na m y ś l, że m óy  syn b y ł m i ło ś ć 1'  
kiera d z iw ó w  natury, a szczególnie ty® '̂ 
które w oda spraw iła , w ięc czyli tylk®
nie w zięła  go ciekaw ość dostania się 
środka ow y ch  pieczar ,, w  których rzćk9 
O rb m oże od niepamiętnych w iek ów  WY, 
drążyła niezgłębione otch łan ie? Wic**1 
Boże I na to  w spom nienie wszystka ta0' 
ia krew  skrzepła., gdyż ani w ątp ił3*® 
iuż w ię c ć y -o t ć m , w ięc w  o b a w ie , ab; 
wzm agające się w zruszenie nie odię* 
m i siły do potwierdzenia lab zn iszczej 
pow ziętego mniemania, u m yśliw szy1®? 
chw ili przekonać się o tćm , śpieszę *9 
samą ścićżką , którą i m óy syn się ud3’ ’ 
przeskakuię też same płoty , i to się su*>3cj  
to postępuiąc, przybyw am  nareszcie o8 
brzćg rzeki i wstępuję podobnie moie*® 
sy n ow i do ićy  koryta po ogromny® 
kamieniach na które wskakuię, ze stał®1® 
przedsięw zięciem  niezatrzy m y wonią 
p ie r w e y , aż dopóki nie znaydę ukoch3'  
nego przedmiotu, któ-rego szu k am ,'3 
w et w  zamiarze udania się i do okrop' 
nych pieczar, na które zbliska poglS®3̂  
iąc , ieszcze w iększym  strachem się-p1*® 
ięłam . Tak  postępuiąc le d w o  co  P* 
ty ła m  do środka r z ć k i, gdy m i się 
s łyszćć w ykrzyk i pod /iw ien ia , na kto. 
ia-odpow iadam  s radością, bow iem



ćłenryk zapełnić cd rew y  i bezpieczny le 
dwo trochę m aiąc nogi zm aczane, stał 
Ła szćrokirn kamieniu prosto pod łukiem  
ttiostu, co  by łe  przyczyną, że ani ia go 
W idzićć , eni ón m oiego  głosu  usłyszeć 
Kie m ó g ł. Pjredszy w  biegu od  sw óy  
(Łatki, w krótce stąnął przy ran ie: u s p o  
*oiona iego w id ok iem , szukałam z uw a
gą w  koło siebie naybliższego i naybez- 
piecznieyszego kamienia dla udiania się 
naprzeciwko n iem e,- przed kilku c h w i
lami wcaleby tec w y b ó r  nie b y ł  w  rao- 
ićy  m o c y , pon iew aż gdybym  ieszcze nie 
postrzegła byłą  m oiego syna, pew niebym  
się coraz dalćy udawała „ w ca le  niezw a- 
żaiąc czyli w odą lub po kamieniach po
stępuję ; ale ćn  iuż był przy m nie i ga- 
Łiąe m oią śm iałość czyn ił m i w yrzuty 
Za tak nierozważne narażanie s ię : ale m y 
to tak często zam ieniam y z sobą nasze 
ro le , i trzeba przyznać, że m óy sy A w y 
bornie udaie M entora, gdy m nie m nie
ma b y ć  w ystaw ioną na iakie niebez
pieczne w yp ad k i; ale tą rażą i  ia mu 
czyn iłam  m a łe -w yrzu ty  , g ly ż  zazw y- 
czay n iem ożna  być zbytn iesurow ą, gdy 
serce czuie radość, a m oie też właśnie 
Kią b y ło  przepełnione. M óy Henryk nie 
dośw iadczy ł naymnieys.zego niebezpie
czeństwa „ bo nawet żadnego w  tein 
m ieyscu  nie b y ło ;  w ięc serdecznieśmy 
się oboie .śmiali z ie g o  zadziw ienia, któ- 
rćm  się przeiąt uyrzawszy m nie pośrod
ku  r z ć k i , jk tó ró m  rów nie każdy został
by przeięty, ktoby tylko nas w id zia ł 
z laką spokoynością jakby po ogrodzie 
przechadzających się w zdfuż rzćki.

Jednakże kiedy iuż tam byłam , chcia 
łam przynaym nićy zaspokoić rnoię c ie 
kaw ość i z bliska pizypatrzyć się przez 
Łieus’caiącv bieg w ody  tak sztucznie w y 
drążonym  skaśom. N aw et pod m ostem  
Suaydute się kilkanaście takich pieczar 
Sanićy lub w ięcćy  głębokich irozm aite- 
go kształtu i obszerności, z których nie- 
Aićre są z sobą połączono , gdyż w oda  
^rstępuiąc do ie ć n e y , drugą na z ad w y -  
p ły  w a . Prosto pod  m ostem  , rzóka bę
dąc m niey bystrą , dozw ala z w iększą 
*3twością dostać się dc niek:.órych z tych

iaskiń, rów n ie  z sw ey  w y sok ośc i, iako 
i głębokości rozmaitych ; w  tey , do k tó- 
rćy.śmy w e sz li, m ogliśm y z ła tw ością  
pozostać stciąc przy iey o tw o rze , albc-, 
w iem  dalćy coraz w iecey  tą one zn iżo
ne. Niektóre z nich położone w  dalszóy 
o d leg łośc i, dla dziw nego kształtu skał, 
nieskończenie ~ w ydaią się * ciekaw e- 
m i , lecz że  rzeka w  o w ó m  m ieyscu  
ścieśniona i przez sw ą bystrość za
kryw a kamienie leżące na idy dnie, 
nie dozw oliła nam na żaden sposób d o 
stać się do n ich . W ię c  przypatrzy vrssy 
eię ieszcze iakiś czas z uwagą m ieyscom  
tak mało znanym a z sw ego położen ia  
rom antycznego tak ezaruiącym, udaliśmy 
się nareszcie na p ow ró t  tąż samą któ
reśmy przybyli d rog ą , dla p ow rócen ia  
do K lees , iednakże nie bez trudności m i 
to  przyszło, i co ch w ilo  potrzebow ałam  
p om ocy  m oiego syna.-— Przybyw szy na 
m o s t , zw róciliśm y nasze kroki przez le 
dw o dostępną i zarosłą krzakami śeićżkę 
do rozw ahn starożytnego zamku , będą
cego w  znacznćy odległości od m o s tu ; 
słońce dogrzew ało  nay w iększym  upa
ł e m , przed którego prom ieniam i nay- 
mtuevszy cień nas nie u k ry w a ł; tu  z ż ą 
łem w spolnniafam  sobie na lzćkę O r b  
i ićy ch łodne iaskinie, a naw et zaczęłam  
iuż p ó w ą tp ićw a ć , czyli m oie zw ątione 
siły dozw olą  mi dćyść do tych sm u.nycb 
rozw alin ; gdy śpotkawszy się z w łościa 
ninem  z tamteyszych ok o lic , dow iedzie
liśm y się od m ego, że nie będziemy m o- 
g 'i zw iedzić ' środka tnnićy uszkodzonych 
części zem kii, gdyż one są zam knięte 
i dozorcy taraftićm a; przytćm  zapewnia? 
nas., żg tam  w cale  niem a n ic  godnego 
w idzenia, i że te rozw ajiny całkiem  m e 
zasługuią, aby dla ich zw iedzenia nara
żać się na przebieganie po rozpalonych 
prze* goręccść słońca gruzach. B ędąc 
dość blisko tych smarnych szczątków  
przeszłćy św ietności, zaczęliśmy z u w a 
gą przyp3tryw ać się tym  ogrom nym  sto
som rO zw alin, które tak zasm ucaiąey 
a razem okropny w idok spraw iają, tak 
przez boiaźń uyrzenia co  ch w ila  w alą 
cych  się raurćw , żako i przez w yobrażę-



n ie  okropnych i k rw aw ych  scen, które się 
popełn ia ły  w  ioh obw odzie. —  T a  sta
rożytna b od ow a  by ła , iak pow iadają 
straszliwym  siedliskiem rozbóyn ików , 
którzy roznosząc postrach po c? ł£ y  oko
licy , rąhowaii podróżnych i poryw ali żo
ny i córki tarr.ieyszym m ieszkańcom , 
i którzy nareszcie spraw iedliw ą odnieśli 
karę za sw e zbrodnie w  tórnże sam ćj» 
m ieyscu  , gdjSp i& popełniali. W  roku 
i ł ( c  m im o klątwy, którą na~niegt rzu
c i ł  Papież Inocenty II. b y ł ten 
poezęści n s n o w o  odbudow any. Po„yZ;ss 
zaś w o y n y  z Burgończykam i by? ón zdo
byty, nazad odebrany, podpalony, naresz
c ie  przyprow adzony do tego stanu, w  któ
rym  się teraz znayoaie. C iasteczko, któ
re dc n iego należało i które nie przed
stawia teraz iak tylko nikczemną wioskę, 
w  tym że sam ym  czasie zniszczonym  zo-c 
Rtaio.,

P rzyw iód łszy  sobie na pamięć te po
w ieści o zamku. K lóes , o  których  szcze
gó ła ch  tak m ało wspom inają dzieicnisso - 
w ie  ssw aycarscy, i narozrnyślayvf:.2.\- Vję 
przez nietaki czas nad ludzkiem  przezna
czeniem  , nad zmiennością losu tylu na
rodów  i nad sm utnym  końcem  tylu św iet
nych b u d ow li, przypom nieliśm y sobie 
nareszcie obisd, który b y ł  dla nas o  w ie
lo w ażnieyszym  nad o w e  stosy rozw a
lili, i zaraz udaliśm y się do naszych ko
ni , któreśm y zostaw ili przy chatce pocz
c iw c y  staruszki,

f  Ciąg dalszy nastąpi-J

R Y B A  I(r
fB allada z  Goethego.J

WT '  oda się b u r z y , "-cody sie wydyma.
K oto  wod;r rybak siedzi,

S ieaei spokoyn ic i w ędkę trzyma,.
I  w m ilczeniu okiem śledzi;

A  gdy lak siedzi i tak spoziera ,
YToua wzdęta y t  górę  tryska,

A  w ir się pieni —  pięoiąc ri.s' v iitlS ,
X kobieca postać błyska

I  ,a mu śp iew a, i (ab v»yi ztba,
Po co \>abisz tnoie płody ? 

Dowcipem człeka —  chytrosrią człcks 
Po co ie wywabiasz z wody ?

O gdybyś wiedział , iak lam ca spodzie 
Pływać dobrze —  pływać miło, 

Katycbimostbyś się zanurzył w wodzie,
I dobrzeby ci tam było!

Czyż się nie kępie, biedy zccbodzi, 
Xięźyc albo słonce iasoc ?

Czyś nie powrnca z roorshiey powodzi 
Podwóynic świetne i kraśne ?

C*-yż cii; jiijtf wabi niebo do siebie,
-Ten błękit bez ńadney zmiany? 

Czyliź tw> posiać nic wabi ciebie,
W moie ciche — iasao ściany?

W oda się bursy i wre burzliwa.
Łechce w stopy fsla śliska,

A  ic-nu serce tak się rospływp,
Jak kiedy kochankę ściska.

A  ona śpiewa i głos umila,
A  ón przytomność utraca,.

W  poi go pociąga —  w poł j>o pochyla, 
I  iuż waęccy nie powraea,. —

A u g. 3  i e I o w s k i. *)

TTT ' ■ś-
/ t f c ,

' ' . 
P R Z E C H A D Z K I  

PO OKOLI CACH L WO WA

C E T R E R Ó  W  R A .

Ptasząt rozlicznych głosy słychac w gaiacłi,
T c  gniazdo ścielą, te micysca szukaią,
T e  iu>'; suohoyne, co  siedzą na iaia li,
T c  zaś choć ślepe, z do:nków wyglądam. 
Temu mjód niesie, muszkę, temu mrówkę, 
T o  pyszczkiem prosi, to nachyla główkę.

D r u ż b a c k a .

O d  sirony Pohulanki idzie się do tego 
czarującego mieysca p o  pod przyiem ny 
lasek i środkiem n iw  buynych. Co raz 
w yżóy, co  raz przykrzćy ciągnie się dro
ga górzysta, pom iędzy grube chaszcze, 
pom iędzy skały u form ow ane z piasku, 
nareczcie droga iuż wykładana kamienia" 
m i i po bokach ła w eczk i przekonywają 
n a s , że w  C etcerów ce  iesteśm y. Idzie-

* ) T egoż P osty  F i i o ł e h ,  uroieszczrny ir ISrze, l i -  
‘ m im . lw ow skich  ,  b y ł także % G oetbcgc ?r*C ' 
ło ż o n y , c o  Jiinicyszem prostuicray, (B sć-)



p o w o li  witani m iłym  głosem  ku
kułki i co  chybiła napawam y się przy
jemnością iakiego pięknego w idoku i sło 
dyczą w ie jsk ie g o  p ow ie li za ; w te m n a - 
gie rozdarte drzew  rzędy pokazują nam 
amfiteatr gór ozłocon y  promieniami słoń
ca , na którego szczycie w znosi się k o 
ściół St. J ćrz e g o , okryty przeźroczystą 
m głę w ieczorną i kurzącem i się b a łw a 
nami dym ów ' pogody.

Postępuiem y daićy, tu uwagę naszę 
zwracaią kląby z iednakow ych  drzew  
u łożone i tam iod ła  amerykańska zabłą
kana pom iędzy półn ocn e  drzew a, chce 
Się od nich w yszczególniać i usam otnio- 
tia różni się od innych iasno -  zielonym  
kolorem liści i wspaniałą postawą kona
rów  gałęzistych. Spuszczamy się drogą 
prow adzącą ku d o ło w i i zn ow u  inne 
W idoki odkryły się oczom  naszym. T u  
M;ewidziany ieszcze czarny buk rozkłada 
sw oie smętne ga łęzi i chce  sm utkiem  
sw oim  w szystkie napełnić drzewa. 
Patrzcie, iak iego  są siady pozw ieszały 
także ponure w ierzch o łk i sw o ie , iak za
dumane stoią na tćy  k w iecistey  łą ce ! 
tam daley iasion p łaczący zćaie się tak
ie  sm utkow i iego odpow iadać, uchodź
m y, bo serca nasze rozdzićra ta niem ych 
istot ża łość! albo raczćy nasze w yobra 
żenia w m ó w iły  w  nie tę żałość, bo cz ło 
w iek  nieszczęśliwy dla ulgi cićrpień sw o
ich chce w idzieć nieszczęśliwych nawet 
pom iędzy nieczuiącem i istotami i radby, 
ażeby z nim  wszystko płakało. T ym cza 
sem  u w odzi się ty lk o , cała natura pod- 
daie się radości, naymnieyszy robak drzy 
napełniony iey  tchnieniem , cz ło w ie k  ie- 
dynie p łacze i łzami sw o iem i zakłóca ra
dość peryjodycznie od m łodza iącćy  się na
tury. Staiemy przed w ieyskim dom kiem , ’ 
oglądamy piękne iego pok oie , nieodpo- 
"iriadaiące skrom nćy pow ierzchow ności 
b u d ow y ; tak nieraz w  naylichszćm  cie 
le ukryw a się naypiękrcieysza dusza. —  
Sądziliśmy, żeśmy i.uż wszystko w idzieli, 

tćm  oczom  naszym n ow e  odkryły się 
w id ok i, piękne rzędy akacyy i platanów , 
h w onią ligustrćw  w sław ion ych  m o d n ą  
ż o n ą  K rasick iego, lubością poiła zm y

sły nasze. Zapuszczam y się w  głąb do
liny opasaney hnrmoniynie uporządkowa- 
nemi grupami drzew  i przybyliśm y nad 
stawek, patrząc z daleka na w id ok  łąk, 
ukrytych w  łon ie gaiku, ginącego w p rz e - 
źrcczui Szklanka czystey w/ody, naczer- 
panćy ze studni kam iennej, ukrytey w  cie
ni u drzewin, zwieszaiąnych się z pagórka, 
pokrzepiła nasze znużone s iły  i usiedli
śm y na m iękkim  trawniku botanizuiąc 
po otaczniąoych nas kwiatach. Kilka 
piękności przybyłych  do ogrodu now e 
m u nadało w d z ięk i, - podług wyrazu na
szego sław nego S ien k iew icza :

Zmieni} się ogród na ogród Adama.K

Piękności w esz ły  3o p ck o ió w , w krótce 
zabrzmiała m uzyka, zaczęły się tańce, 
a leśne Cetnerówki echo roznosiło po ić y  
górach słodką harmoniią d źw ięk ów  m u 
zycznych. O płaciw szy  raały datek za 
zw iedzenie ogrodu ( ! )  opuściliśm y C et- 
nerów hę żałuiąc, ile ona bezwątpienia 
utraci teraz, dostawszy się z rąk m ożnych  
w  posiadłość prywatną. U bogacona sma
kiem trzech ln h ow n ików  natury w in 
na byt sw óy  pracy rąk kilku m oże ty 
sięcy ludzi wzniosła się w  teraźcieyszćy 
okazałości sw o ićy  do rzędu naypiękniey- 
szych m ieysc Salicyi, ale w krótce  utra
ci w iele  piękności, ieśli, iak słyszeliśmy, 
na publiczną przechadzkę zam ienioną zo
stanie. Opuściliśm y C etnerów kę ostatni 
raz nachylaiąc ucho m iły m  trelom sło 
wika i p ićrw szy kontrast, który w y ch o 
dząc ztam tąd uyrzeiiśmy, by łato  uboga, 
w aląca się chata w ieśn iacza ; pełno ta
kich sprzeczności na św iecie  i w  ż ciu 
ludzkićm !! P ostępow aliśm y drogą ciąg
nącą się pom iędzy góramy w zniesionem ł 
z daleka, pośw ięciw szy  c ich e , iak żądz?, 
n iew inności, w estchnienie zw ło k o m  
I w c w ia n ó w , spoczy w aiącyir na łycza 
kowskim  cmentarzu , koło  Sgo. Antonie
go, w eszliśm y pom iędzy m ury L w o w a , 
m ile u przedm ieściow ego restauratora 
przypom inaiąc sobie ch w ile  na Cetne- 
rów ce  spędzone.

  w ....



W Y I ^ T E K  Z  L I S T U  D O  B ..............

s  -    4śe ci nayszczersi w święcie przyjaciele: 
K tórych  łączą nsythłiw sce czu cia , wyżsr-c c e le ; 
K tórych  szczęśliw ość cała nic na tein zależy,
A by  pić i ieść Sinaczno, w  mndney być  od z ieży ; 
K tórzy s p osp olitego w ychodząc ukrycia,
D la dobra  ogolnego święcą b ieg sw by życia.
B o te n , ktorego s e r c e ,  um ysł z miedzi k u ty ; 
K tórem u są nieznane sumienia w yrzu ty ;
Któreran delikatność u czu cia , rsccz  p różn a ;
C zy w  takim przyiacieta znaleźć kiedy m ożna? —  
Stroni świątyń A p o l la , samoiściec * da la ;  
F o r tu n ie , P lutouow i kadzidła za p a la :
I b y  nie doszły serca Muz uroczne ton y ,
Zatyka woskiem  ńszy sw e na ob ie  s tro n y ;
I  dla tego na w szystko co  iest cn o tą , g łu ch y ; 
L ecz na brzęk  z ło ta , cały przemienia się w  słuchy; 
I  bieży tą łakom a bogactw  iego  dusza,
Zw raca ś le p ie , które mu chciw ość wyt>ałusz«r,
O d  tego ,  zawsze z dala ,  o b ro ć  krok i wsteczuir, 
B o  spotkać się z podobnym  człekiem  niebezpiecznie; 
Niech gresz łaki w kieszeni tw oićy  ói» wyśledzi.
T o  g o  s kradnie, w yłudzi, w ydrw i, lub wybićdzi___
L ecz  komu czoło  związał A p olto  w aw rzynem ,
Ten i śpiewem podobny d o  niego i  czynem ;
1 takiego, gdy zrobisz przyiaciclcm  so b ie ;
Jąko ty w nim i y ć  będziesz, rów n ie też ón w tebio.

A . ., —~*

R Ó Ż J N IĆ A
M I Ę D Z Y  M Ę Z C Z Y Z N Ą  I K O B I E T Ą .

i z  Niemieckiego. >

zniosłe przedm ioty życia , iako o d 
cienie w ielkości m ęzczyzn y, ok ryw a
ją się w  duszy n iew ieścićy kwiecistą 
osłoną fantazyy. Mężczyzna z m ocą  obey- 

, m uie życie, i nieszczęścia sw o ie  n iw eczy  
.wśzech w ładnościę giły. W  krainie p o 
m y s łó w  ie g o , doyrzew ą ułożona czyn
ność. K obićta  lgnie do ćićrpień i rosko- 
szy ż y c ia , iak poufa łe  dziecię do piesz- 
cząećy łub zagniew anćy matki. U śm ić- 
ohenł odgania troski i za m iłość m iłością  
się w ypłaca W  sercu n iew ieścićm  za
kw ita  wszystko, co  iest piękne iślachet- 
ne. C zu łość iest gracyią -— fantazyia w ła 
dzą Jkobićty. Mąż c h c e , kobićta żąda. 
Z n ik ły  sen tw orzy  w  piersi m ęzkićy  p o 
nury sm ętek, w  n iew ieścićy słodką ża
ło ść  i  osn ow ę do n o w y ch  m arzeń. Mąż 
V? niebezpieczeństwach stoi iak skała roz
trącająca w zburzone fale —  ale często

k roć w  m ałych  przygodach traci przy
tom ność. D oleg liw ości życia w  tysiącz
n ych  dręcząc postaciach nie potrafią ugiąć 
n iew iasty , ale w  w iększych  niebezpie
czeństw ach, słabość niewieścia, o własnóy 
przekonana n iem ocy , szuka ochrony p oć 
skrzydłem  siły m ę zk ićy ; bez m ęzczyzny 
uległaby pośród b u rz y , podobnie do ga
łęz i , która w iędnieie z drzew a zerwana-

Mąż nie uważa na m ałe przyiem no- , 
ści ży c ia , bez podziękowania ie przyy- 
m u ie , chociaż bez nich obeyść się ni® 
m oże. Dusza iejjo unosi się po górniey- 
szych sferach. Przed oczym a w idzi tyl
k o sk a ły , ale nie uważa na kwiecistą 
dolinę, do skał w iodącą. W ie lk o ść  nie
wiasty naypięknićy w yd a ie  się w  drob
nostkach. TL nieustraszoną łagodnością to- 
ru ie m ężow i d ro g ę , iak dalece s iły  ićy  
w ystarczą. T rosk liw ą  ręką usuw a c ić r -  
nie na stronę, m n ićy  zważaiąc na bó l 
w łasny i rozkrw aw ionę rany. Potrafi 
n aw et w iększe znosić ciężary czarodziey- 
fiką m iłośc i w ładzą i cierpliw ości potę
gą. Nie żąda podziękow ania, a lbow iem  
w  pięknych uczynkach w  samey sobie 
znayduie nagrodę. Z ły  hum or m ęża zn o
si c ićrp liw ie l w ić  on a , że tylko obok  
n iego uślacbetnioną być m o ż e , dla tego 
chętnie przebacza m u go ić  w , w yd osk o- 
nalaiący ićy  łagodność.

M ężczyzna bada dzieie ludzkości — 
bystre kobiety poięcie zaostrza się na po
znaniu cz łow iek a . Ón układa plany -— 
ona tylko na naybliższe siebie przedm io
ty zwraca u w a g ę , a w ew n ętrzn e ićy  
przeczucie , do kład n ićy . niżeli ićy  syste- 
jpa  szepcze ićy , c o  czyn ić wypada. Męż
czyzna przebiega św iat cały, n ieznalazł- 
szy dla siebie m ieysca odpoczynku ;  k o- 
bićta zasadza różane ch ło d n ik i, ażeby 
od p oczyw ał znu żony; patrzy na b łęk it 
dalekich o k o l i c , iak na światy ca łk iem  
ićy  nieznane, z kąd nic poufałego n ie - 
uśm ićcha się d o  nićy, ,n ic  znaiom ego nie 
zdybuie i ć y  oho. —  Św iat ićy  zamknię
ty iest w  ciasnym obrębie d o m o w e g o  
pożycia.

Przyszłość zatrudnia m ęzczyznę, 
przeszłość duszę kob ićty . Jćy faotazyi*



—  sgł

atoav?is się 'wspomnieniem ć p o w ję d -  
fy c h  k w iatów  p lecie  idy czu łość wieść-

N ow e czaruiace k o lcry  roaiów a po 
Śbiegfych  marzeniach.

Maż ćobiia  się wszystkiego, Kóbićta 
gotow a  wszystkiego się w yrzec. W łe l -  
kośd ofcoyga wyrażono w  tćm  rozróżnie
niu.

Mąż goni aa s ław ą , choćby  ta w y -  
iyw a?3 ko ua'.78t z łona niebiańskich ro 
zkoszy. Naywiększą dla niego ponętę 
wspom nienie potom ności. Podobny słoń
cu  , które chociaż ukryie s;'ę przed ndsze- 
xni oczym a, iednak jeszcze prom ieniam i 
ośw iócą ziem ię i w ieczorn ćm  św iatłem  
Tumieni ob łok i. Cicha dobroć iest kobió- 
ty sław ą. Przenosi ona nad św ietne im ię 
sposobność pełnienia w  ukryciu pięknych 
czyn ów . —  Podobna do ł3gcdnegc x ię - 
ayca, co  usuwa prom ien ie sw o ie , kiedy 
n iew idoczny na naszym w idnokręgu, in
n e .św ia ty  pięknością sw oią  zachw yca, 

Mąż całości pośw ięca poiedyńcżość, 
ludzkości ludzi. Kobićta p ow oi:, ale tćm  
pew n ićy  działa a poiedyńczości na ogół. 
W  ludziach ceni 1 kocha ludzkość,

Óa kolosaluie buduję w  o b łok i, i o ca 
la, iah olbrzym . U k ob ićty  z maJego ob 
rębu  cielićy sKrzętności. w yp ływ ’ ?, to 
w szystk o , co  iest pożyteesne i piękjae.

Mąż dum a chętnie na gruzach. Z  te
g o  co  b y ło  przenika to, co  ma nastąpić, 
^tobićta w ią z i T a m  tylko smutny zniko- 
m ości obraz i pustoszącą rękę czasu. 
Ustronna chata iest przyieranieysza ić y  
oku.

M ąż stoi na grobie sw o jego  a Kubień- 
•ca i sp ok o jn ie  po za m o g iłę  patrzy się 
m  bochaiący prom ień w ieczności, w  któ

rym  widz-. osw obodzonego ducha. K o» 
bićta przybywa na n o g iłę , zasadza na 
nióy róże, zagląda do ciem nóy głęboko
ści i w  nićy szuua z w ło k ó w  kochanka.

I tak z tćy  różności w y p ły w a  n a j
czystsza harm oniia , a lbow iem  nie w y 
nika ona nigdy a r ó w n y c h ,  ale ty lko 
s  spokrewnionych ton ów . Z ły  hum or 
mężczyzny ginie obok łagodności k ob ić- 
cćy . Nie/gięta iego  w ola  ustępuie czę
stokroć słodkiem u g ło so w i idy życżeń. 
Jego boleść łagodn ieie , tknięta czule 
uśmiócbaiącyra się w zrokiem . Jćy  słod 
ka troskliwość uprzyjem nia m u życie  
iom ow e. C n ? mądrość śvyiatowych rzą
d ó w  pokazuie m u w  przeszłości, ieśli 
p oryw cze  nadzieie zbyt go uniesą i gdy  
go  tychże strata onurzy. Hieugięty um ysi 
iego poskramia kobieta iagodnością ,zno
szeniem. Mile patrzy ón w  spokoyue.du- 
szy iey z w ie r c ia d ło , unosi s ię , rozczu
la i mięknieie.

Dusza kobińty pokrzepia się i nabiń- 
rą tęgości na w i-o k  m ęzkićy w ielkości. 
Jćy  drząsa niem oc w zm acnia się przy 
mężczyźni** w  niebezpieczeństwach. S,il-‘ 
n iś y  tuli s*ę ona dc obronny ł>«iia. Ó «  
kieiuiń w zrok  idy ku o w y m  niezgłębio
nym  św iatom , gdzie gwiazda vriecsno- 
ści iaśnięie. G  -os idy żalu słabnieie 
u piersi męzkićy.. "W  iego m iłością  
uśm ióchaiącóm  się oku znaydoie ona 
szczęście św oię  , w  i ego radośnćm  spoy- 
rzeoiu  fw o ię  sfaiwę. Ł z y  męża przy 
trunnie m ałżonki, dziękczynny g ło s  dzie
c i ,  przyjaciół m ilczący smutek, oto iesa 
naypięknieyszs m ow a  pogrzebow a na 
grobie ktbióty

.li

F I I G Ł F K  B O --------

^k.omny w norm kolorze. {Srjnrr,/ wmiift asirenis.
Bs* pycby uiicdry *iMv-y n lr jw a m  ' ię wsiii;d«ic,‘
L jct. i li /lii  się u jrz ę  Iticdy TMi twćm !i Stroniuv
2 h r '' liajchroDinieyscjr t  hsyiaiów ,  payjy .-in i.jys/yrt bf&aw-
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W I A D O M O o C I  p 'o d le .  —  T alończy  ii«. w idowisko O pera łr l, akcie
z francuskiego I\ M arsoher z muzyka d’A la y ra ra : 

d l £  i o w a r z y s l u e g o  p o ż y c i - a .  D w a  s ł o w a ,  cz y li: N o c  w l e s i c .  G ra  P. fiauiiń*
s l i ć y  (B u z i)  u trcy m u ie  ied y n ic  tę d o s y ć 'm ie r n ą  O p »  

Z e  L r o w i ,  —■ D n ia  1. C ze rw ca  t. r. -na ó o c ó ó d  r e tk ę .
P . N ow akow skitgn  d a u o : H r a K o w i a k ó w  i G o r a l i  D oia  8. C zerw ca na dochód jP ann y Au
część pierw szą P . B ogu sła w sk ieg o , :s nową muzyką Saint Rom ain Mćea dano K rotochw ilę ze śpiewami 
Stcfartiego. Z e  d ob ry  b y ł w ybór P . Nowakowskiego, w  i akcie a fraucuskiego PP. Scrtbc i X avicr , prac* 
okazał pom yślny sk u tek ; Publiczność albowiem iw ow - A ioy. Ż ó łk ow sk ieg o  p rze łożon ą : B a s z a  i N i e d z -
ika d łu go  iuż tćy sztuki o ic  widząc ha setnie, licznie w i e d ź .  D ow cipna .0 fraszka dnweipnem Z ó łk ow - 

się zgrom adziła , i wystawą ićy  zupełnie zestala :a J o - oKiego prze łożon a  piórom  i trafnie przez aktorow  ode- 
woJnioną. N arodow a ta za b a w k a , gdyby tę iednę gr-ara mile rozśm ieszała publiczność. Panna Ar.giell- 
nwaia tylno za le tę , że iest p io r ą , że ta l pow iem , l a  Bom aio Aloes tańczyła w sztuce N o w e S o l o  n» 
O yca  dram aturgii polskiey ,  i p ierw szego Teatru p o i-  sarzypce j,rzez M ósera u łożone, grane p rzez Brąuua, 
skiego p rzed sięb iercy , iużby wiele ściągnęła w idzów ; a orsti. Panią ulees zastosowane d o  tańca-. Jaur -yła 
cóż  d op iero  gdy tyle m ieści w sob ie  piękności —  b o  także R o n d o  V i o t e g o  tćyże na ran ie  układy 
chociaż rłucb, w hturyn* była  pisaną, u lecia ł * czciom , grano p r z e : P. M azcsav i G a v o ł t a  w zorem  V e s t r i  
chociaż cała ićy  tak piękna alegoryia nie da się r.astó- ta , ; i. S cb er  i Pa. G ób cl popisyw ały sćę śpiewem , 
ącw ać d c  o k o licz n o śc i, w których teraz żyien.y , io- p ierw sza śpiewała wielką aryią B o  g b i n i e g  o , a pt>" 
stały %awsr.e okrasy ićy  p ow ierzch ow n e , stawiaią-:® ią tćm  z Pą. G obel duet C a r a f f y .  P M arie ił a przy* 
ieśli nie w  rzędzie arcydzieł dram atycznych , to przy ., p e d lu  nie tańczył. X. X.
nayrimićy ha czele  tw orów  w eso łe j iraaginacy,, secze- ż  F r . i u e y : .  Vt teatrze OlUof d ą «o  na korzyść
śliw ych na s cen ie , łączących w  sobie zabawę z naro- P anoy G eorg es : . l o a n n ę  d ‘ A r  k. Au .or Sćy sztuki 
d ow cśJ ą . N aturalność,” ta pierwsza cecha sztuk w ó li  P S o u m c t  m-ał \- ielc myśli wziąśę z S ży lle ia  ,I,.i tła w- 
siych, a przez to samo i P oczy i, obok  sztucznie odcift- nićy l i ryka,  tak tciaz M ałpą *J o  ć'k o , bohalyrlia po 
niowane charakterów  i poezyy kom iczn ych , zachwy- wieści Pugensa zaczynu być inodną w Paryżu, Już ia 
eaiacych prostotą R rakow iaków  i G ó ra li, obok nay- nawet i na scei.ic w ystawiono w T cair /.c  łjtz tą porte 
tzyspśzey m ora loćy  filozofii S tudenta, nie wiem k o- Saint M artin Furorę . g t / i e  M azuricr gra ł w b o > oic 
goby n .c zaiąły. Muzyka nowa Stfefaniegcę, nie ma nic « • '* - -  o j  m —- —  j-. -• , L . .
'szczególnego, gdzieniegdzie naw et, tak • w Ja m ój Uwer
turze nie w icie  ducha n arodow ego, 'Panice G óraii 
b y ł w y b o rn y ; gra aktorów  w ogoinoścż wsżystkicl^ 
bard*v dobrą  > osob liw ie  P . Bensy (Studenta) i P  N< 
m akowskiego ( J o n i a ) ,  zaś P . Starzewski c.iącey p o -
w in ie n b y ł b y ć  seym , i Me te k om icznych  s t r e ić  gry-
n iaT ów i -  i-e->  putrtiuzzziwtJTlo,.t, nta ł: >», b i je  w osłons. „Pirari mlclu a umiós« ty ę*. In
„ f ,  Now akow ski piękny miał dochód., ,gdy i  • *»pytał &'? żeglarza.” aA- „NU- , Partie.** —  „S zk o d a ! ”,
eó tyle sobie zadeie pr2cy, i tyle każdą pi jwfrm >ię zm arnowałeś :ądn,ą część żjeia  twoiogo , 1 możc-s^li
r b f i  nigdy nadto wynagrodzonym być nie może. ieszcze śpiewać P * .r -  „iż i«  ^am^jż n ie , Jo śpiewania

’  ’  Dnia 3. Czerw ca dano Dramę w 5 aktach z |f!an- nie potrzeba uhftcć czytać.*- T ą  rzeh ł i śp iew ał da- 
d a - ood nazw iskiem : G - t c s .  Z  rodzaiu Dramatów ićy. —  „ A le ż  p rzy ia ck łu 11 p yta ł go ^nonj, uczony: 
iostto it dno z naylcpszycii; charaktery nieszczęśliwego „p isa ć  przecież umiesz ? « - .  „ J a \ ż r  mogę pKEjij, kiedy 
G-c^za i  zimnego lrfn B ićfa . są niezrów nane, osoblf- czytać uic n m ię." — . „ A  więc i pisać »>tó.UmicVź5S Zno- 
wie pierwszo p r z y  swoićy wislkości sztucznie do opad- w  ieilnę -żeść życia Straciłeś! Ceyópndcboa, żn ies«- 
ku  doprowadzony. Trafne i piękną, moralną naukę czc śpiewać możesz ?M — ,,Dcf śpiewania D:c pofrzc- 
zaw ltraiacC  h a s ł o  graczy w in o  i r a b u n e k ! ;  z w ici- o-utę tyci u a u l ;  na nirźem ur-i nie zbywa i dlaćjtego' 
lim  skutkiem teatralnym  odegraną była przedostatnia śp iew am .“  —  „ T o  inoże przynapnnioy słysaates 00 
:ei>na, .iedtt Bzadzca ,  dziecko uczciwego przedtem  o astronom ii,, mineralogii , zoologii , archeologu ? Są 

'  człow ieka a teras’  Krupiera przy banku, ta kartę sta- to um ięiętnośct,_ łttóro nas czynią piT.wd/iwymi ludź^ 
w ia. B o le  w szystkie były  dobrze oddane *'), a nawet m i.-* —  , , l o  mi- po- tych- wszystkich umieiętilo.śeiach,
r o i-  ziraeł* choć bardzo trudna , wiecćy pialąc akcyy P” 5®* rl,c nawet o chw ilę prądzey płynąć nie pntrsfśh
ó iż  s fó w , nic utraciła swoich piękność w w ybór- “ <?•., „P rąyiar-ielu» kiedy tego wszystkiego nie
nev ar*-eV . Bcnsy. : . ć a .y .  _ u m iesz, straciłeś większą połow ę życia twoioęo i t j

J j j ,,ja fi. Czerw ea dano Rgmćdyijf w 7 a k cie : ieszcze śpiewać możesz ?“  —  VV tćm wiatry z j  żęły
»■ -,-ty ia  n a  p r ę d c c .  Horoedyi.i kij ma t ’, Iko pa- nroeniey kołysać czohieui , po-pędziły ie Łu skale,
» «  scen  aóbTyrn- ' W -zz o -p rze k ła d  z iiieU ieękiego. - -  • vv m gnieniu  oka  w od ą  zosta w szy  n-apeJninno ten-.ć
K a-stapilo d ru g ie  przed staw ien ie  llom iH ji' vy 1 ek cie  za rzy n a ło . — . „U m iew : 1’ art p ryw ać?** za p y ta ł się ż e -
s ł  frau cu tk iegc- :  Ń i e p r  z y  i n c i e l  I : o b i e , t  w  l i m -  gH iiz o tzon c-go . —  „ K io  m iałom  t l e  cza su , ażeby  s ię
 -------------------------------    „ P j  wania nauczyc.** —  ,,^alm e mocno , bo Pen w  toy

*}, N ie d a  s ię  tu  iednak  u żyć sylToglżm  ljłBŻcny p rzez  r iw ili stracisz  ca łe  zyci-r sw o ie  (“  T o  n m w ije  w y p ły -
recen zen ta  w ystaw y M i t r y  d a  t ą n® T e a trz e  n J* u cz o n y  z m inera iog iia  , a stron om iią  ,  arch eoiO -
lw ów sK im  : „ K t o  p rę d k o  grp , te ,ą 'debrze  g ;a ;  1 IO°lo g iią  —• u to .ią i . (P a n d orę.) — z —-
s  ż e  a k to ro w ie  lw o w sc y  M itry d r .U ’ K dv«.v Iv g o -  S p r o s t o w a n i e .  — W  p rzesz ły m  N rzc . B czm ,.
dżin ach  w y r e cy to w a li , w ięc d ebrze  "bo  08  str. J7 8 ,  w  p rzed . 1 , w ić r s m  oslątuiin  , m m stó
d o s y ć  d łu g o  trw a ła  w ystaw a u r r i n . s ż  k w a s  s i a r c z a n u ,  czy tay  : kw as siark i.

iriaipę. zedtiŁu ,,.e euiLuame uc/.y nifa wiina sztuc-t- 
k a  Scribego 61,Son fr . (Gaz. T eal wićd )  —

P od obała  się tu padzw yczaynic non J| '  -  - fjj 
n iew yczerpanego S cribe : PaU t,,9iK  h
"i-and, kotnme. . fr •-

r z e le  na
P c . ,etr fr a -  -jaki u c « m  p rzep ra w ',ł s i*  pa-c*z 
na c -ń fnir „ .  i Łi-/.ew.ż.,i '  ' n . . - c  1 m

U eótAcyia Jczcfa B. ć  r. s y . —  D ru h  P i  11 c  r  o  w.


